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G o s p o d a r s t w o  R o l n e .

U w a g i  o n i y e i u  w r o l n i c t w i e  N i t  r u m  
c * y 1 i ju a t e r  y i ą n i w e r s a 1 u ej .

Rzecz przez Ferdynanda B i e s i  e k i e r s k , e g o , gospo­

darza syStetnatu Wielopolowó-płodozmieonego , c z ło n ­
ka 1 owarzystwa ekonomicznego w Prusiecli.

W  k r a j a c h ,  g d z i e  T o w a r * , . t w a  e k o n o m i c z n e  
t s t n ą ,  w s z e l k i e  s p o s t r z e ż e n i a , w y n a l a z k i  i w ą t ­
p l i w o ś c i  r o l n i k a ,  być  m o g ą  p r z e z  d o b ó r  m ę ż ó w  
b i e g ł y c h  r o z s t r z y g n i ę t e  n a  p o s i e d z e n i a c h .  \V  n a ­

s z y m  k r a j u  , k i e d y  n a m  j e s z c z e  na  t a k o w y c h  z b y ­
w a ,  d o z w ó l c i e  s o b i e  p r z y n a j m n i e j  s z a n o w n i  r o l -  
»>oy, b i e g l i  w  z a w o d z i e  n a s z y m ,  w  p i ś m i e  pu b l i -  
c z n e m  p r z e d s t a w i ć  n i n i e j s z e  m o j e  u w a g i ,  o p a r t e  
n a  s d a n z a . h  d a w n y c h  p i s a r z y .  T e  c h c i e j c i e  w e ­
s p r ze ć  s w e m  ś w i a t ł e m ,  a ż e b y  j e ź l i  s i ę  d a ,  w y n i ­
k n ą ć  m o g ł o  cos  d o b r e g o  d l a  r o l n i . t w a ,  k t ó r e  j e s t  
z a w s z e  u w a ż a n e  za ź r ó d ł o  s z c z ę ś l i w o ś c i  p o w s z e ­
c h n e j  i s z c z e g ó l n e j :  d l a  c z eg o  t e ż  w e  wszystkich

w i e k a c h  i k r a j a c h  u s i ł o w a n o  j e  d o s k o n a l i ć .  Co  
do  m n i e ,  j a  t u  t y l k o  n a  s i e b i e  p r z y b i e r a m  w ł a ­
sn o ś ć  o s e ł k i ,  k t ó r a  ż e l a z o  do  k a m i e n i a  z a o s t r z a ,  
c h o ć  s a m a  k r a j a ć  n i e z d o l n a .

K i e d y m  c z y t a ł  n Z i e m i a ń s t w i e  k s i ę g o  p i e r w s z ą  
Yl i r g  i l e g o ,  m o c n o  m i ę  z a s t a n o w i ł  j a k o  r o l n i ­
k a ,  w i e r s z  s e t n y  d z i e w i ę ć d z i e s i ą t y  d r u g i .

jSerrtmn v id i etjui.dem 'mttUu.s 'medicare s e rm O s , 
A? nitr<r p r iu s, et tu gra  perfundeiv am ttrca, 
G ra n d ,or u f  fe tu s  sidiquU fa lta c ilm *  rsset .

U  t e m  m i e j s cu  b o w i e m  p o e m a t u  s w e g o  >V i r 
g  i 1 i u s z n a s  n a u e z a  , co r o l n i c y  z a  c z a s ó w  . tego 
r o b i l i ,  a b y  m i e ć  ob f i t e  ż n i w o ,  gdy m ó w i .  w i ­
d z i a ł e m  w i e l u  r o l n i k ó w ,  k t ó r z y  s w e  z b o ż e  do  z a ­
s i e w u  m o c z y l i  w  o s a d z i e  czyl i  g r ę a a c h  o l i w y ,  

d o d a w s z y  s a l e t r y .  O d  tej  t o  c h w i l i  n i e  p r i e s t a -  
j ą e  na  p o e t y c z n e m  w s p o m n i e n i u  W  i r g i  l e g o .  z a ­
c z ą ł e m  t e j  p r a w d y  b a d a ć  po i n n y c h  o w t u M m n y c h  

i p ó ź n i e j s z y c h  p i s a r z a c h ,  a C o l l u m e l l a ,  k t ó r y



iy l  wkrótce po W i r g i l i u s ł u ,  to *amo Stwier­
dził  W'dziele: d e  r e  l i u s l i c a .

P l i n i u s z  chce to pognojenie tylko do bobow 
stosować, kiedy W i r g i l i u s z  o wszystkich za­
siewach w ogólności powiedział, ze nitruni poży­
teczne jest dla nich.

D e m o k r y t  w hisfóryi naturalnej księdze ośm- 
nastćj bardzo poleca, aby każde zboże do zasie­
wu moczono w soku pewnej rośliny, która się na­
zywać ma A i z o o n ,  a którą łacin nicy zowią s e- 
d a m  lub d i g i t e 11 ii i i i  , .co zapewne, jest na da­
chach starych rosnący mech.

Z Pana D i g  b y  dzieła pod tytułem: T r a i t e  
d e  1 a v e g e t a t i o n  d e s  pi  a n t e s ,  który robit 
doświadczenia podobne, za- rzecz potrzebną czy­
telników') czynię tu wyjątek uwag jego: „Sądzę
rzeczą s to sow ną— inówi o n — powiedzieć ci w 
feni miejscu, dla czego dawni poeci długie opo­
wiadali nam historye o swojej bogin i, której po­
czątek był z soli; i jak  pod zasłoną soli, ukrywali 
najtajemniejszą z nauk przyrodzonych, podobnie jak 
zawsze ukrywać chcieli pod maską bajek, najgłęb­
szą mądrość swoją.”  — Dalej wspomina D i g  b y ,  
że ojcowie nauki chrześciańskiej w P a r y ż u ,  za­
chowują za osobliwość krzak jęczm ien ia , który 
m a odnóg z kłosami 219, wyrosłych za pomocą 
saletry usposobionej, z jednego tylko z iarka ;  w 
kłosach zaś teg o 'k rzak a  liczą ziarn 18,000, co 
jest prawdziwie nadzwyczajnością. Ił a r  i w swej 
fizyce na karcie 115 pis;se: „W niektórych ziar­
nach ,  jak  np. w siemieniu konopnem, zdarza się 
nadzwyczajna płodność.”

Potwierdza także t o , co D i g b y  poprzednio 
nadmienił,  gdy tak  dalej mówi: „A jeźii wierzyć 
można te m u , co mówią ojcowie nauki chrześci­
ańsk ie j ,  jedno ziarno jęczmienia może mieć po­
tworną (montrueuse) płodność, P. D i g b y ,  który 
mi udzielił ziarno jęczmienia, którego c u d o w n e  

rozpłodzenie przechowują ojcowie . nauki chrze­
ściańskiej, utrzymuje z kosmopolitą, że ziemia 
słona jest ze wszystkich najurodzajniejszą, i ze

jeźli woda deszczowa od zwyczajnej więcej sprzy­
ja urodzajności, przyczyną tego je s t ,  że deszczó 
odejmują powietrzu tlustość i że powietrze na­
pełnione jest mnóztwem soli roślinnej.”

Pamiętnik akademii francuzkiej d e s  S c i e n c e s  
z roku 1099 donosi, że H o m b e r g  zrobił nastę­
pujące doświadczenie: rozpuściwszy saletry w de­
szczowej wodzie, zmotzył nasienie konopne i za­
s ia ł ;  takąż ilość zasiał w uinem miejscu, zmo­
czywszy pospolitą tylko wodą; zkąd przekonał 
s ię ,  iż pierwszy zasiew w maleńkiej ilości, pół- 
trzeciej uneyi wydał więcej roślin niż drugi. Po 
takowem doświadczeniu następujące dał zdanie: 
„Ztąd można wnosić, że jeźli sole nie są konie­
cznie potrzebne do wzrostu roślin ,  przynajmniej 
dopomagają do ich wzrostu i mocy, gdy w zie­
mi saletrą nasyconej większa ich -ilość się znaj­
duje.”

W  dzienniku niemieckim C u r i o s o r u m  N a ­
t u r a e  z roku 1071, doniesiono o kłosie nadzwj'- 
czajncj wielkości: składał się z 15 wielkich kło­
sów i 9 małych, a wszystkie pełna ziarna; ton 
s z c z e g ó ln ie j s z y  k l o s  w z r ó s ł  w  S l ą z k u  , przywie­
ziony był do W i e d n i a ,  oglądał go Cesarz po­
między liczbą ciekawych. Przyczyną nadzwyczaj­
nego tego płodu, miał być przy korzeniach zna­
leziony jak iś  wyrobek wełniany, jak  się zdawało 
kapelusz stary, na którym postrzeżono cząstki 

, saletry.
Przed 90 latami w piśmie publicznem pod tytu­

łem: l a H e p u b l i ą u e  d e s  L e t  r e s ,  jest wzmian­
ka o głowie kapusty, która olbrzymiej wielkości 
być m iała; dużo e i e k a w y e h  oglądało ją  z zadzi­
wieniem; głąb czyli pień miał być grubości i wy­
sokości uda średniego człowieka , na którym spo­
c z y w a ł o  osiem głów wielkości nadzwyczajnej; 
naturałiśei przytomni, dochodząc eo było przy­
czyną wydania tego monstrum, przekonali się pr-zy 
zbiorze, iż przylegle korzeni leżał stary chodak 
mający osad saletry. W tern miejssu p r z y p o m i n a  

mi s ię ,  że czytając agronomiczne dzieła Albrechta 
T h a e r a ,  które w całej Europie stały się klas-
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s y c z n e m i , o m i e r z w i e  z od c h o d ó w  z w i e r z ę c y c h ,  
w ł a ś n i e  poprzedn ie  d w a  p rzypadk i  w  na tu rze ,  swym 
w y k ł a d e m  podob nem i  c z yn i ,  gdy m ó w i :  , ,S i e n i ,  
w e ł n a  i s t a ra  s k ó r a ,  w y r ó w n y w a j ą  w  częśc iach 
sk ła d o w y ch  sub s tancy i  rogowej ,  a l e nie  r o z k ł a d a j ą  
s ię  t a k  p r ę d k o ,  j e że l i  z trociny wa pn a  pom ie sz a ­
n e  nie  są.  W  An g l i i  z b i e r a ją  s t a r a n n i e  sz ma ty  
w e ł n i a n e  i s t a re  k a p e lu s z e ,  k t ó r e  p rze da j ą  po­
t e m  k o r z y s tn i e  na  nawó z .  R z u c a j ą  j e  w dofy,  
p rz e sy pu ją  o d r o b i n ą  w a p n a ,  aż eb y  z bu tw ia ły ,  po- 
czem in ię sz a ją  jo  z z i emią.  Z n a j d u ję  w p a m ię t n i ­
k a c h  J o  u n g a  przykłady' ,  że  obw i ja no  ze  szcze­
g ó l n i e j s z ym  s k u t k i e m  kar to f le  sz m a t ą  w e ł n i a n ą  
w czas ie  s a d z e n i a ,  a  p ew ie n  zn a k o m i t y ,  lubo z a ­
w s z e  p e ł en  e n t u z y a z m u  p isa rz  n i e m i e c k i ,  r a d z i ł ,  
a by  k aż d y  swój  k a p e l u s z ,  z a m ia s t  co go b ez u ży ­
teczn ie  d łu że j  na  g łow ie  n o s i ,  na  rolę  p o r z u c a ł ,  
zkad  w y n ik ła b y  z czasem p o w sz e ch n a  u ro d za jn o ść  
i n a d r o s t  ży w no śc i .  T o  w s z a k ż e  p e w n a ,  że g dy ­
by w s z e l k ą  p r z e no sz o ną  już  s t a r z y z n ę  na  gnój  o- 
l i r a c d n o , zn a cz n a  b a r d z o  p o w s ta ła b y  ztąd  p rodu-  

* k e y a . ” — D e n i s ,  D o k t o r  D w o r u  f r a ne uz k ie g o ,  w 
s w e m  dziele :  C o n f e r e n c e  s u r  l e s  S c i e n c e s ,  
r a d z i ,  a by  nad a ć  p łodność  z i a r k u ,  moczą c  t a k o ­
we p r ze d  z a s i e w e m  czas  pewn y  w g n o j ó w c e , w  
k tó r e j b y  r o z p u s z c z o n a  b y ł a  s a l e t r a ;  z a p e w n i a ,  że 
na oc zn i e  s ię  p r z e k o n a ł ,  iż z i a rn o  po do bn ie  p rzy­
g o t o w a n e ,  wydaWalo  n a w e t  do d w ó e h s e t  odnó g  i 
t y l eż  pełnych  d uż yc h  k ło sów .

P a l i s s y  w s w e m  d z i e ł k u ,  pod t y t u ł e m : M o -  
y e n  d e  d e V e n i r  r i c h e ,  t w ie r dz i ,  że se kr et ,  
aby ziarko w yda ło  więcej  odnóg ,  zawis ł  od uży­
cia do tego. soli .  S ó l  j e s t  p r y n c y p a l n ą  s u b ­
s t a n c j ą  i d o b r o c i ą  n a g w o j u .

D e  l a  Q u i n t j n i e  w  sw e m  d z i e l e :  T r a i t e  
d ’A g r  i c u l t u r e ,  w tomie  d r u g i m ,  t a k  m ó w i :  —  
» W  w n ę t r z n o ś c i a c h  z i emi  zn a j du j e  s ię  p ew ie n  r o ­
dza j  s o l i ,  k tó r a  j e j  żyzno ść  s t a nowi  , a sól  ta j e s t  
j e d y n y m  i. p r a w d z i w y m  s k a r b e m  z iemi .”  —  M ó w i  
d a l e j ,  ze z i e m i a  w y da ją c  p łody,  u b y w a  j e j  tej 
go l i ,  a  w  m ia r ę  ubycia  t e j ż e ,  zm n ie j sz a  s ię  ży ­
z n o ś ć ;  t r ze b a  jej  w ięc  to sa m o  od d ać  w s t a n i e

k o r r n p c y j n y m , co n am  da je  ś r o d k ie m  w e g e t a r y j -
nv; i i ;  i t a k  w s z e lk ie  od cho dy  z r ę k o d z ie ln i ,  od-  * ' - £
chody  m i ę s i w ,  zde eh l in  , s k ó r ,  k o ś c i ,  p a z u r ó w ,  
rogów, ,  śmiec i  u l i c z n y c h ,  b ł o t ,  i t r y n , gno jów 
w s z e l k i c h ,  sp r n c h n ia łe  d r z e w o ,  z t y c hż e  owoee ,  
w y t ł o c z y n y ,  l iście  i popió ł ,  s ł o m a ,  z i e l s ka  i 
w s z e lk ie  z b o ż e ,  w sz y s t k o  to w ch o dz ąc  w s t an ie  
ze psu tym  w z i e m i ę , w ra ca  j e j  u t r a c o n ą  sól.

Y n l l e m o n t ,  Hiitor d z i e ł a  pod t y t u ł e m :  C u -  
r i o s i t e  d c  l a  n a t u r ę  e t  d e  l ’a r t  s u r  ł a  
V e g e t a t i o n ,  p i s z e ,  że  s t a roży tn i  zna l i  sposób 
m n o ż en ia  z j e d n e g o  z i a r k a  d u ż a  l iczbę k ło só w  za  
p om oc ą  m a  t e r y  i u n i w e r s a l n e j ,  k t ó r ą  t w o ­
rzyl i  z d z i a łu  r zeczy k o p a l n y c h ,  z d z i a łu  roś l in  i 
z dz ia łu  zw ie rzą t .  Z e  wszyscy  co tej  ma te ry i  do ­
t k n ę l i ,  zgodz il i  s ię na  j e d n o ,  że  aby  nada ć  z i a r ­
nu  tę p ło dność ,  t r ze ba  i s t o t y  u n i w e r s a l n e j  i tu 
to j e s t  ten w ie l k i  p u n k t ,  k tó ry  n a z w a n o  k a m i e ­
n ie m  f i lozoficznym.  D a le j  m ó w i ,  że z m ar ły  w  
r o k n  1704 s ł a w n y  d e  l a  P  e r r  i e r  e u t r z y m y w a ł ,  
że  i s t o ta  u n i w e r s a l n a , czyl i  t e n  p r a w d z i w y  ży­
wio ł  d ła  r o ś l i n ,  mus i  być w cz te rec h  porach  r o ­
k u  z b i e r a n y  z d z i a ł a  r o ś l i n ,  z d z i a ł a  z w ie r z ą t  i 
z d z i a łu  r zeczy  kopalnych.  Że  t a k  sko mpł i f iko-  
w a n a ,  z a s ł a n i a  z i a rn o  od w s z e l k i e h  z łych  p rzy ­
gód cz as u ,  lecz że nie myś l i  w y ja w ić  s e k r e t u  
sweg o  , j a k  ty lko  za  z n a c z n a  nag ro d ą .  —  „ N ie  
b ę d z i e m y  n igdy  r oz g ła sza l i  —  s ą  s ło w a  j e g ę  —  
tposobó w p o m n a ża n ia  z i a rn i ud z i e l im y  w i a d o ­
mość  o nich ty lko  j e d ne j  osobie ,  na  p r zy k ła d  k t ó ­
r e m u  M o n a r s z e ,  coby chc ia ł  p rzyn ie ść  u l gę  pod ­
d an y m  i ob dar zy ć  k r a j  obf i tośc ią .  ’ —• D a l e j  V n 1- 
l c m o n t  da jąc  o s k u t k a c h  j ego  s e k r e t u  ś w i a d e ­
c t w o ,  t a k ' m ó w i :  „ n i c  b o w i e m  r ó w n e g o  nie  w i ­
d z i a n o ,  j a k  w P a r y ż u  na  p r zedm ieśc iu  S. A n ­
t o n i e g o  na ul icy d e  l a  R a  q u e t e w domu  pod 
go d łe m P a n n y  M a r y i ,  gdzie przez dz ie w ię ć  
l a t  wc ią ż  d o ś w ia d c z a ł  P an  d v  l a  P e r r i e r e  tej 
m a t e r y i  u n i w e r s a l n e j  z za d z i w i a ją c y m  s k u t k i e m .  
N a  g r u n c i e  p ia s e z y s ty m , 47 są żn i  p a r y z k i c h ,  z a ­
s i e w a ł  pszen ic y  do 12 m i a r  p a r y z k i c h ,  3(i ca lów 
ku b i cz ny ch  w sob ie  o b e j m u j ą c y c h ,  n am o cz o n e j

)(

*



w  p e w n y m  l i kw or ze .  Z ie m ię  ty lko raz  o r a ł ,  ni-  dnego  z i a r k a ,  r achu jąc  do o gmd z ies ią t  wyros iyeh
gdy je j  nie m i e r z w i ł ,  an i  o d ł o g o w a ł ,  a tys i ące o d n ó g ,  w sz ys tk ie  pełnego kłosa .
ś w i a d k ó w  wi dz i a ło  w ie l k ie  k r z e w y  pszenicy z j e -  (Doloriozenie. w następnym  N rze.)

D l a  n a li k i i p r z e s t r o g i  t y m ,  
t e g o  p o t r z e b u j ą .  

{ C i ą g  d a l s z y  i  K r u  iB.)

Hossya  i P o l s k a ,  k t ó r e  nieeo d aw n ie j  s p r o w a ­
dza ły we łn ę  c i en k ą  d l a  s w y c h  f a b r y k ,  dzi ś  wy­
w o ż ą  j ą  za g ra n ic ę  w  znacznych  ma ssach .

Fizecz ta ok aż e  s ię  tein w a ż n i e j s z ą ,  im g r u n ­
tow nie j  z a s t a n o w im y  się nad  na s ł ępu ją ce mi  o- 
ko l i czn oś c iam i .

A u s t r a l i a  i Kossya  po ł ud n io w a  b l i że j  są  poło­
żone  A n g l i i ,  a n i ż e l i  W ę g r y .  Z d a j e  się to myl-  
n e m  t w i e r d z e n i e m , a p rzec ież  t a k  s ię  ma  w rze ­
czy samej .

W  A u s t r a l i i ,  gdz ie  l a to  p rzypa da  w czas ie  n a ­
szej  z imy ,  s t r z y g ą  o w c e  w g ru d n iu  i s tyczniu.  
P o d ró ż  m o r s k a  t r w a  5 —  6 miesięcy,  W e ł n a  t a ­
me c z n a  p r zy b y w a  więe  do An gl i i  w ma ju  i cz e r ­
w c u ,  gdzie  t a rg i  z zes z ł o roczne j  we łny  są  ju ż  o- 
go locone.  W  W ę g r z e c h  owce  się s t r z y g ą  w l i p e u ;  
p r ze wó z  do L o n d y n u  t r w a  t r zy  m i e s i ą c e ,  za te m 
w e łn a  w ę g i e r s k a  p r z y b y w a  do L o n d y n u  w w r z e ­
ś n i u ,  gdzie  j u ż  t a rg i  są  z a pe łn io ne  w e ł n ą  s a s k ą ,  
ś l ą z k ą ,  p r u s k ą ;  a l b o w i em  w tych k r a ja c h  p rz y­
na j m n ie j  o m ie s i ą c  w cz eśn ie j  owce  s t r zy gą  i m a ­
j ą  do Angl i i  bl iżej .

W e ł n a  z Kossyi  po łudn iowej  idz ie  do An gl i i  
przez O d e s s ę ;  pod róż  t r w a  4 tygodnie .

K o sz ta  p r z e w o z u  w e łn y  z A us t r a l i i  do I -ondynu  
w y nos zą  zt. reń.  na centna r .  Z Pesz tu  do  L o n ­
dynu  10 zł r .  55 k r a j c a r ó w ;  z O de ss y  do L o n d y n u  
7 zł r .  —  O w o ż  w e łn a  w ę g i e r s k a  na j późn ie j  i z 
n a j w i ę k s z y m  ko sz te m  przyby wa  do I m n d y n u ,  (a)

( a )  P r zy t oc zy łe m to dla wy k az a n i a :  iź W ęg ry  p o d

Po mimi jn jąc  ju ż  tę oko l i ezność ,  za s t a n ó w m y  się 
nad in n e m i  p r z y c z y n a m i ,  poku p  w e łn y  w i g i e r ­
skie j  w Angl i i  u t r u d n i a j ą c e m u  J a k  to wyże j  na-  
n i i e n i l e m ,  w e ł n a  n as za  j e s t :

a)  Ź le  myta .
b)  Nieczys to  w o w e z a r n ia s h  u t r z y m y w a n a
c) Ź le  s t r z y ż o n a  i p a k o w a n a .

P r z e d  2 0  la ły,  gdy p r o d u k sy a  c i enk ie j  wełny  
n iż s z ą  hy la  od j e j  z u ż y c i a ,  mnie j  u w a ż a n o  na  
j e j  cz ys tość ;  bo n ied osyć  w y p ra n a ,  l epszą  j e d n a k  
b y ł a  niż żadna.  A l e  d z i ś ,  t a k  d a l ec e  się ju ż  
n ią  t a rg i  p r z e p e ł n i a j ą ,  iż f a b r y k a n t ,  ma jąc  m i ę ­
dzy w ie l u  do w ol ny  w y b ó r ,  n a t u r a l n i e  iż ty lko  
naj l epszy  p ro d u k t  kupuje .

Szczegó ln ie j  zaś  w e ł n a  do Angl i i  p rze zn ac zo -  ’ 
n o ,  n a j cz y śc i e j  być w in n a  w y p r a n ą ;  ty lko b o w ie m  
ta k o w a  sna jd z i e  t am p o k u p ;  w e ł n y  źl e myte j ,  o- 
k r u e h a m i  paszy z a n ie cz y sz c zo n e j ,  n ik t  t am  nie 
chce k u p i ć ,  chy b a  z a  pól ceny,  lub  j e szcze n iżej ,  
ł  r zecz b a r d z o  n a t u r a l n a ,  k tó ż b y  c h c i a ł ,  m a j ą c  
t a k  w ie l k i  w ybór  pomięd zy  na jp rz e d n ie j s z e m i  
w e ł n a m i ,  w mie j sce  onej  k u p o w a ć  b r u d ,  p y ł ,  o- 
k r u c h y  p a s z y 1

A za tem ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  do br e  p r an ie  wełny .  
A le  j a k i e  je  os i ągnąć ,—  m ó w i  wielu gospodarzy  — 
k i e d y  częs to  b r u d  t a k  mocno  s i ę  t r zy m a  wolny ,  
iż go p r aw ie  n ie po do bna  zupe łn ie  w y d a l i c t

B y w a  to t a k  czas em,  al e cóż tego p rzyczyną  ł —
n i e s c b l u d n e  u t r z y m y w a n i e  o w i e c ,  n i e ­
d o s t a t e c z n e  i c h  k a r m i e n i e  i n i e d b a l e  
p i e l ę g n o w a n i e . —  I m  w e ł n a  n a  owcy  j e s t  cz y ­
s t s z ą ,  tern t eż ł a twie j  s ię  d o b r ze  wymyje .  W e i -

względem współubiegania się na targach a n g i e l ­
skich,  nie są tak niebezpiecznemi rywalami- Red.

W  y c h  ó w 0  w i e c.
k t ó r z y
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nr. najmocniej się zanieczyszcza i usposobią do 
ztegę w ym ycia, w pierwszych dniach po strzyży: 
O w ce  ogołocone z r u n a ,  zw ykle  mocno transpi- 
ru ją ;  skoro je  więc teraz pędzimy na u g o r , lub 
na gole p as tw isk a ,  w tedy  pył i ku rz  tak  mocno 
się przyczepia do w ełny , iż już naw et przez p ra ­
nie nie może być z niej wydalony.

Ale nie tu jeszcze kon iec  złego. J a k  powie­
dz ia łem , owce po strzyży mocno transp irn ją ;  pod­
czas tego , pory skory więcej się o tw ie ra ją ,  niż 
zw yczajnie;  pyl i kurz  okryw ając  sk ó rę ,  ciśnie 
sio w pory, zatyka  je i u tru d n ia  dalsze wydziela­
nie się potu. Z tąd  zaś ,  nie ty lko owca cierpi na 
zdrow iu , ale nadto i w ełna  traci swe główniejsze 
w łasnośe i;  albowiem obfitość potu nadaje  jej tę 
m iękkość  i de l ika tność  w do tkn ięe iu ,  k tó rą  tak  
wysoko cenieiny. — A zatem, kto chce mieć ow«e 
zd ro w e ,  w ełnę  d e l ik a tn ą ,  n przytem ła tw o  się  
dającą czysto w y m y ć ,  powinien j a k  na js ta rann ie j 
ehronić owce od ku rzu  i py łu ,  (b ąd ź  to n a  pa­
s tw isk u ,  łub podczas w ypędzania  icb  tamże) do­
póki wełna skóry  zw ierzęcia  dobrze ni-o okryje.

Często się ta k ie  z d a rz a ,  i i  w ełna  na  owcaeh 
najlepiej wymyta przed s t rz y ż ą ,  tak  dalece s ię  
zan ieczyści,  iż mało się różni od niemytej. M a 
to m ie jsce ,  gdy owee powracając od m yc ia ,  prze­
chodzą  przez pola ugorowe, lub drognmi u jeżd io -  
n em i,  gdzie im ciągle towarzyszy łnm an pyłu i 
p iasku ;  gdy po umyeitt są  trzym ane w ow czar­
niach n ieczystych; a im dłnżej wstrzym ujem y 
strzyż w ełny , tern bardzie j  być musi zabrukaną . 
W  tym razie podjęta p raca  na myeie wełny jes t  
s traco n ą ;  jeżeli ona b y ła  zaprzedaną przed s t rz y ­
ż ą ,  kupiec zostaje zaw iedz ionym , i s łu szn ie  ma 
prawo żądać w ynagrodzen ia ;  jeże l i  zaś po s t rz y ­
ży dopiero się p rzed a je ,  srówezas k i lkok ro tn ie  
tak o w ą  niedbałość opłacamy, (a)

(a) Opuszczam tu wszystko, co Autor mówi o niedo­
godnościach, wynikających ze zwyczajnego w Wę-

M ówić nam jeszcze wypada o e z y s t o ś c i  u- 
t r z y m y w a n i a  o w i e c  p o d c z a s  z i m y ,  o d o ­
b r e m  i c h  s t r z y ż e n i u  i d o b r e m  p a k o w a ­
n i  u w e ł n y .

W e ł n a  z a n i e c z y s z c z o n a  okrucham i pa­
szy, zafarbow ana u ryną ,  lub odchodam i, o wiele 
mniej ma wartości od wełny ezys te j ,  na owcach 
dobrze  u trzym yw ane j .—  Zanieczyszcza się zaś o- 
k rućhatni paszy:

a )  (Idy w 'ow czarn i pułap nie je s t  wylepiony, 
ale raczej wyłożony t y k a mi , i to rzadko, na 
k tórych leży pasza z im ow a, siano i stoma.

b) Gdy rafki tak  są u rządzone ,  iż owca wy­
rzuca z nich część paszy na siebie, lub na 
ziemię.

c) Gdy podczas zak ład an ia  paszy owce znajdu­
j ą  się w owczarni.

N iedosta tek  podściolki jes t  przyczyną z żoł- 
k n ien ia  wełny, m ianowicie  na brzuchu i udach.

D o b r a  s t r  yż  o w i e c  polega na tern: aby ca­
le  runo było zebrane  najniżej i n a jrów n ie j ;  aby 
k ażde  cięeie nożycami od razu  było usku teczn io ­
n e ;  przytem aby runo zostało w na tu ra lne j w ie l­
ko śc i ;  a lbowiem  u ła tw ia  to fab rykan tow i stoso­
w ne  onegoż użycie. Ale ja k ż e  to zwykle owce 
są  s t r z y ż o n e ! — Cala powierzchnia  odstrzyżonej 
wełny przedstaw ia s ię  jakby  w różnych k ie ru n ­
kach  pokarbow ana ;  każde  cięcie nożycami w y­
raźn ie  się  spostrzega ; tu i owdzie widać zaeię- 
eia skóry  mniej więcej znaczn e ;  a co gorzej, 
w ełna nie by w a  od razu  zes trzyżoną ,  ale raczej 
zniża się za drogiem lub trzeeiem c ięc iem ; ile 
s ię  p rzez to w ełny  t r a c i ,  nie po trzeba  pewnie 
wymieniać.

( D o k o r i c M n i e  w  n a s t ę p n y m  Arze.)

grzech późnego (ko końcowi czerwca) strzyżenia 
owiec; jako rzecz niemającą dla nas żadnego in­
teresu. l i  f i l .
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Wiadomości Handlowe i Przemysłowe, w  bliższej styczności 
z rolnictwem naszem zostające.

A r t y k u ł  z W a r s z a w y  d a t o w a n y .
( D o k o ń c z e n i e . )

Tak niepomyślne widoki handlu w ełną , muszą 
koniecznie szkodliwie działać i  na cenę innyeh 
rolniczych produktów; a to tern hardziej, iż nie­
dostatek, mianowicie zbożn, zagranicą  o wiele jest 
m niejszy, an i ż e l i  powszechnie mniemano; a do 
tego za następnem żniwem , zupełnie zniknie.

Przypuszczając, iżby z portów, do którydfi zboże  
polskie wodą dochodzi, wysyłano je  za granicę,  
wtedy z końcem kwietnia jużhy ono być musiało 
w kraju zakupionem. Poezem gospodarz polski 
jużby tylko na targach najbliższych miasteczek  
produkta swoje mógł spieniężać. Ale tutaj zuży­
cie go ogranicza w ielka liczba kartofli w miejscu 
produkowanych, lub za bezcen kupowanych.

Wełna stanowi obecnie główny dochód w ię ­
kszych posiedzicieli ziemskich. Jeżeli więc na­
stąpi w nim znaczny ubytek, potrzeba go będzie  
spiesznie zasląpić przedażą innych produktów.—  
SkOro zaś targi napełnione niemi zostaną, musi 
koniecznie nastąpić mocne zniżenie się ich ceny;  
bo n a j p r z ó d ,  jak powiedzieliśmy , zużycie ich jest  
ograniczone, a po  w t ó r e ,  niedostatek pieniędzy  
wielki.

Cena rzepiu nieco się u nas (w Polsce) podnio­
s ł a ; zapewne dla tego , iż podczas wielkiego po­
stu znaczna ilość oleju zużytą została. D ziś  ko­
rzec rzepiu kosztuje od 25 do 2G zł. poi. Ale wąt­
pić należy, by się ta cena długo utrzymała. A l­
bowiem coraz bardziej się przekonywamy, iż o- 
statnie żniwo tego nasien ia , o wiele było zna­
czniejsze, n i źli zaraz po żniwach mniemano; a 
to ,  nie tyle z powodu plonu, jak raczej z priy-  
czyny większego upowszechnienia uprawy onegoż. 
Szkoda tyl ko,  ze z przyczyny dżdżystej pory W

roku zeszłym podczas zbioru tego nasienia i nie- 
staranności, a często i niewiadomości gospodarzy,  
w iele  ono straciło na dobroci, a następnie i na 
cenie. Dobre nasienie ma pokup i cenę wyżej 
wymienioną; ale złego nikt nic chce kupić; chy­
ba po cenie bardzo zniżonej.

Kto chce posiadać nasienie rzepiu dobre, a mia­
nowicie zdatne na handel zewnętrzny, ten o to się  
najwięcej starać w in ien , by na pniu dobrze doj­
rzało, na garściach wyschło, a po wymlóceniu  
najdokładniej wysuszone zostało. D la  tego, św ie ­
że to nasienie potrzeba trzymać w płytkich war­
stwach, w miejscu przewiew powietrza mająeem, 
i częściej i dłużej jo szuflować, niźli każde in­
ne zboże. Gdyby przypadkiem część jaka rzepiu 
nie mogła być zebraną z pola w stanie suchym , 
należy je  osobno złożyć i otrzymane nasienie o- 
sobno przesuszać. W  końcu dodać w ypada , iż 
do obecnego zniżenia się ceny nasion olejnych , 
w iele  się także przyłożył ogólny niedostatek pi e ­
niędzy.

Cena s p i r y t u s u  zniżyła się do 1* złp. za gar­
niec. Zdaje s i ę ,  iż już doszła do najniższego 
stopnia, bowiem nio zwraca kosztów produkcyj­
nych. (a) Uważając znaczne 11 nas zapasy spiry­
tusu , i ciągle ich powiększanie, —  bo bardzo ma­
ło w łaścicie li  ziemskich zamknęło gorzelnie; alo 
raczej jakby na przekor cenom , coraz więcej 
wódki produkują, —  tedy nawet i po powyższej 
cenie, nie można go na spekulacye nabywać.

Miło nam,  iż tu możemy wspomnieć o nowym  
produkcie przemysłu wiejskiego, z którego i tutaj

(a) Cena ta jest w  blizkośet W arszawy. W  miejscach 
zaś oddaleuszych, mianowicie w  Kaliskicm, w ma­
łych partyach 1 z ł. za garniec nie można dostać , 
a o przedaży znaczniejszych, ani nawet pom y­
śleć. Red.

i
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wiele sobie roku je m y  k o r z y ś c i , jeic-Ii tylko w 
następnym roku  ob ro dz i ;  to j e s t :  o b u r a k a c h .  
Codziennie bowiem powiększa ją się (11)  cu k ro ­
wnie burakowe.  Pięć mil od W arsz aw y  k i l k u  
kapi ta l i s tów zak ład a  fabrykę  tego rodzaju na 
Wielką skalę.  A źe łąc zą  się tu kapi ta ły  ze z na ­
j o m oś c ią ,  przeto s łuszn ie  możemy się spodziewać 
na jpomyślniej szych wypadków.

Przeds tawil iśmy ta rzeczywisty  s tan rzeczy .— 
Znamy,  iź P P .  Gospodarzom przyjemnym on być 
nie m oże;  ale rozumiemy,  iż wyjawienie szczerej 
prawdy,  na  rzeczywistośc i opar te j ,  więcej  im po­
służy,  a niżel i  łudzenie korzys tnemi ,  ale fałszy- 
wemi  nadziejami.  Gospodarz  myśląey i ezynny, 
ł a tw ie j  sobie poradz i ,  znając dokł adnie  swe po­
łożenie i ogólny s tan rzeczy,  a n i ż e l i , gdy pod 
jednym i d rugim względem w omylności  zostaje.

D o n i e s i e n i e  z W r o c ł a w i a  o w e ł n i e  
z d u i a 25 k w i e t n i a .

W  styczniu handel  wełną  począł  się nieco oży­

wiać'; przedano bowiem ki lk a  pnrfyj ordynnryj-  
nej i średniej  polskiej,  po 6 do 12 zł. wy że j ,  a 
n iże l i  na początku roku.  Ale skoro w lutym po­
wzięto wiadomość o niepomyślnym wypadku li- 
cytacyów na wełnę  w Angl i i ,  i o coraz większetn 
zniżaniu się jej  ceny; a p rzytem ja rmar k  w F r a n k ­
furcie nad O d rą  nie sprzyjał  sprzedaży su k n a  i 
wełny ,  nastąpi ła i tutaj  ( w W r o c ł a w i u ) w ie lk ą  
cisza w handlu  w e łn ą ,  i t rwa  ciągle dotąd- D la  
tego,  cena tego płodu o wiele się też zmniejszyła.  
1 tak,  c ienka  wełna  po lska ,  za k tórą  w paźdz ie r ­
n ik u  r. z. dawano ju ż  po 95 ta l . ,  została teraz 
Sprzedaną po 81 lal . ;  inna z a ś ,  za k tórą  ofiaro­
wano wówczas  71 — 72 ta l . ,  za 57 — 60 tal. prze- 
daną  była. —  Cena  cienkiej  wełny  w porównaniu  
do ceny paźdz ie rn ikowej  r. z. zmniejszyła się b  12 
do 15 tal. na cen tnarze ;  podlejszych g a tu nk ów  o 
8 do 15 tal. —  Pon ieważ  przesi lenie p ien iężne ,  
t a k  wie lki  ma wpływ na  cenę wełny,  przeto nie 
można  jeszcze czynić żadnych domysłów o wy­
padkach eserwcowego ja rm arku .

■

R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .

K o z y  A n g o r s k i e . '

Kóz  prawdziwej rnssy kaszemirsk ie j  znajduje Się 
w Anglii ,  w W e  a 1 d - I l  a 11, w H r a b s tw ie  E  s s  e x,  
w majętności  należącej  do P .  T a w e r ,  sztuk  51. 
W  ogóle wydaje  koza lu tów  4 ,  a koz ioł  łutów S 
knszemirowej  wełny.  —  T a  wełna  wydziera  się 
zgrzebłem z pomiędzy grubych włosów w przecią­
gu  wiosny,  począwszy od k w i e t n i a ,  gdyż w te n ­
czas od skóry  odstuwać zaczyna.  Cala  powyżej  
w y r a ż o n a  t rzoda  dos ta rcza tej del ika tnej  wełny,  
ty lko  na trzy s z a le ,  i ztąd to ieh drogość.  (Prób­
k a  tej wełny  znnjduje się w l l c d a k e y i  Tygodnika .)

W  i n d o m  o ś ć  d l a  g o s p o d y ń -

Ee  stu rozkwit łych róż een t o fo l i i , obskub  l i ­
s tki  i j a k  najdrobniej  posiekaj .  Do nich doda j 
d wa  żó ł t ka  od j a j k a ,  i tyle na jpięknie jszej  mąki  
pgsennej ,  żeby z całej massy ugniot ło się c ias to ,  
k tóre wałk iem w formę p lacka  na  pól palca gru­
bego uwalkuj  i na b lasze ws taw w pies.  Skoro 
się przyrumień*; wyjm i  ws tawia j  tyle razy  w

piec po ch leb ie ,  dopóki zupełnie nie wys chnie ,  
Poczem go w moździerzu utłucz i przez sito przc- 
aiej. —  Tej  mączki  różannej parę łyżek z mle­
k i e m ,  z cukrem i cynamonem przegotowane ,  wy­
borny da ją  krem.  Można  mączkę  tę i do innych 
c iast  dodawać.

Z a d z i w i a j ą c y  p o w ó d  p o g o r z e l i  b r o w a r u  
P.  U a r  c 1 a y.

R obotn ik  w tymże browarze  przyświecając  so­
bie lampą w ręku  t r zymaną ,  smarował  c z ę ś ć  ma- 
szynery i ,  d r a b i n ą  J a k  o b a  z w a n ą ;  gdy nagle 
pyłek subtelny s łodowy, którym powie trze  nasy- 
eonem b ył o ,  zajął  s ię ,  i ogień tak szybko i t ak  
gwał townie  c a ł ą  budowę oga rną ł ,  że w przecią­
gu godziny,  cały gmach stal  w płomieniach.  — 
Szko da  przez pożar  z rządzona na 50,000 funtów 
szte rl ingów (2,000,000 zip.) oszacowaną  została.  
S i k aw k i  dzielnie ra towały ;  szczególniej  zaś od- 
snaezyła  się s i kaw ka  parowa P. R r  a i t h w a i t e, 
po k tó rą  po t rzeehgodzinnym pożarze dopiero po- 
słąno i  k tór a  z powodu znacznej  odległości  d»-
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mero po,drugich (rzęch godzinach przybyła. Przez 
(> godzin ciągle bez żadnej przerwy była w ru­
chu. Co godzinę do 40  beczek wody wyrzucała,

sięgając wyzokośei 50 łokei. Skutek maehiny, 
która eiąglym i gwałtownym ruchem nic na sile  

traci, okazał się tu w całem świetle.me

W  i a d o m o ś c i  ł i r a j o w e .

[ p o n i e s i e n i e  o p r z y s t ą p i e n i u  do T  o w a- 
. r z y s t w a  na  z a ł o ż e n i e  g o s p o d a r s t w a  
w z o r o w e g o  i c u k r o w n i  b u r a k o w e j .

W  tych dniach przystąpił do Towarzystwa na 
założenie gospodarstwa wzorowego i cukrowni 
burakowej, podług projektu Pana J. G ., W. Leon  
Z a ł u s k o w s k i  z trzema akeyami po zł. 200.

S p r z e d a ż  b a  r a n o  w i o w i e c  r a s s y  c z y s t e j  
h i s z  p a ń s k i e j  w D r o z d o w i e  p o d  R a c i ą ­

ż e m  w O b w o d z i e P ł o c k i m .

W  tejże owczarni będzie 150 macior i 250 sko­
pów hiszpańskich zbywających nad możność u- 
trzymania na gruncie, z powodu powiększenia s ię  
owczarni, również w cenach najnmiarkowańszych, 
zdatnych do chowu, zaraz po strzyży wziętemi i 
również pod wełną obejrzanemi być mogących.

N o w a k o w s k i  dziedzic Drozdowa.

Znany jest powszechnie zawód owiec rassy 
czystej hiszpańskiej w owezarni rządowej G ó r ­
n i e  i K r a j n e ,  prosto z Hiszpanii w roku 1807 
przez N. Króla Saskiego , wówczas Księcia W ar­
szaw sk iego , od N. Króla Hiszpańskiego bezpo­
średnio nabytych.

7i zawodu tegoż samego, równie jako i barnnów 
t . najcelniejszych i najpierwszych dziś owczarń 
saskich Kłiphauzen, Sanleben i t. d., a nawet z 
macior z sainej Saksonii od iat wielu sprowadzo­
nych, wystawione są na sprzedaż w Drozdowie.

Kilkadziesiąt barnnów na klassy podzielonych,  
z zaręczeniem czystości krwi przez właseieiela , a 
o c z c i l i  nie tylko naocznie znawey i hodujący o- 
wee w każdym razie przekonać się mogą, ale na­
wet z rejest.rów miejscowych i świadectw urzę­
dowych.

P r z e d a ż w. y k i.

W  D rozdowie, mila pod Roeiążem , W (O bwo­
dzie P łock im , dostać można wyki szarej, w naj­
przedniejszym gatunku, ćwierć po zł. 4

D o w ó z  n a s i e n i a  k o n i c z y n y  e ż e r w o n e j  
do  K r ó l e s t w a .

L i t w a , nie tylko raczy nas zaopatrywać ma­
s ł e m , c h m i e l e m ,  m i o d e m ,  l n e m ,  k o n o p i a m i ,  Sie­
m i e n i o m  I n i a n e m  i t. d . , ale nadto, poczyna nam  
dowozić n a s i e n i e  c z e r w o n e j  k o n i c z y n y .  
W  tych bowiem dniach pewien obywatel z B ia ło ­
stockiego, przywiózł ( i  sprzedał) do W arszawy  
kilka korcy tegoż nasienia,-— N ies łu szn ie*  utrzy­
mują za grnnieą, iż mamy bardzo wiele pienię­
dzy, (patrz poprzedni Ner: o produkeyi wełny w 
Polsce,) kiedy je tak hojnie za granicę wysyłamy ?

Z a p y t a n i e .

W ielu gospodarzy, przekonanych o ważnośei do*
Ceny są stale i podług teraźniejszych czasów brego mycia wełny, życzy sobie wiedzieć: czyli  

najuiniarkowańsze, tak, iż każdy nabywający, sto- w krajn naszym są już zaprowadzone p r a l n i e  
sownie do gatunku i charakteru wełny 4w'oieh ma- o w i e c  na wzór zagranicznych; a mianowicie
cior, w dobiorze zadowolonymJ>yć może; gdy głó­
wnym celem jest w łaśc ic ie la ,  aby przez nmiarko- 
waność ceny i dobor gatunku nie tylko teraz, ale 
i nadal nie czyniąc dróg odległych , i znakomi­
tych na samą podróż kosztów ochraniając, kupu­
jący byli zadowoleni.

istnącej p P .  B l o e k a  w S u b i e r a  u,  a w N r z e l ó  
Tygodnika z rokn zeszłego stron. 11G opisanej.—  
Posiadający pralnię za wzór służyć mogącą, ra­
czy łaskawie zawiadomić o tern Redakuyą T ygo­
dnika, i jeżeli się bardzo różni od pralni Pana  
B ł o c k a ,  dołączyć jej opis naryseni objaśnion/.

Redaktor Tygodnika Nep. Kurowski przy ulicy Sto-Jęrskiej Nro 1781), — w  Drukarni XX, P u  mow.


